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"P A P IE R  i TEKTURY!! TStJSS.
F a b r y c z n y  ^ s k ia d  g _  | N S L 1 C H T ,

Własny oddział spedycyjny.

K R A K Ó W , 
D ie t lo w sk a  59.

K u rsy  H andlow e
R. Szumacherowej

7. d n ie m  20-go grudnia r. b. rozpoczynają za­
p is y  nowowstępujących kandydatów — (ek).

n a  d ru g ie  p ó łro c z e .
Kaneelarja czynna codziennie oprócz Niedziel i Świąt.

III. Dąbrowskiego N» 5-a, II p. front m. 5.

J es t  jednak dużo innych kom itetów , 
które w ystępują w pradzie rów nież z ha* 
słem  połączen ia  z P olską, a le  chcą by 
Sejm  w ileńsk i zajął się  też ianem i sp r r -  
wami k ra jow em i. i które w artykułach  
dzienn ikarsk ich  za najw ażniejszą  
w alką z „endecją*. •  ileby  listy tych ko 
m itetów  w y sz ły  zw ycięsko  me byłoby w  
S ejm ie  jed nom yślaej w ięk szości, p odzieli­
łaby sią  ona na partje i z rozłasau^tego^

Wiadomości polityczne.
Z n a r a d  w a s z y n g t o ń s k ic h .
O statnia posiedzenie K om isji d la spraw  

ograniczenia zbrojeń m orskich pośw ięcone  
ne było spraw ie łodzi podw odnych. P osta  
nowiouo u sta lić  najw iększą  dopu szezalsą  
liczbą łod zi i ok rętów , posiadanych przez 
każde p ań stw o  i w jzn a czy ć  term in budo­
w y dodatkow ej nowych łodzi. Z aledw ie  
kilku  rzeczoznaw ców  w yraziło  podezas na 
rad opinję, że łod zie podw odne w inny do 
k on yw ać przeglądu okrętów  przed ich za-

P rz e d  w yboram i w ileńsk im i.
Z żyw em  zaniepokojeniem  P o lsk a  c t -  

ła  oczekuje w yniku w yborów , jakie odbyć 
sią m ają w dn;u 8  stycznia na terytc -  
jjam, zajętem  w październiku r. 1920 
przez wojaka gen . Ż e ligow sk iego  i fliefor  
tunnie, czy teź  z ło śliw ie  nazwanem  „L :t- 
tw a  Środkow ą1* (t. i. W iln o  z okręgiem )
1 w' dw óch pow iatach  lidzkim  i b rasław -  
sk im , k tórych  przynależność do R zeczy ­
p ospolite zakw estionow ać pozw olił Sejm  
nasz pod naciskiem  p. N aczelnika P ań­
stw a . W ybory te  rozstrzygną istotn ie kwe 
stję  p ierw szorzędnej dla państw a n a sze­
go  doniosłości.

Gdyby lerytorjom , na którem odbędą  
eią w ybory , do państw a p olsk iego  w ejść  
a ie  m iało, o ip t ś ć b j  od n iego  muBialy in ­
ne pow iaty  w schodnie i gran ica w sch od ­
n ia  PolBki poszłaby po t. zW. iinji Cu­
rzona, to  je st  do t.zw . K ongresów ki przy­
byłby  jed yn ie obwód b ia łostock i. Poza  
państw em  pozostałby znac-ny odłam  n e-  
rodu p o lsk iego  i roz leg ły  kraj b o g a ty -w  
la sy  i rozporządzający ogrom ną ilością  
gruntów , nadających sią  do skolonizow a­
nia przez w ychodźców  z przeludnionych  
części P o lsk i. Zadecydow ałoby to o całej 
p rzyszłości państw a p o lsk iego . W  m yśl 
ayczeń N iem iec, Auglji i żydów P olsk a  
sia łaby  sią m ałem  państew kiem , do żad­
nej w iększej roli dziejow ej n lepow ołanem  
i jed nocześn ie w  m yśl życzeń w sk aza­
nych w yżej czynników  p ow sta łab y  „ W ie l 
ka L itw a", tw orząca jo m o s t  m iędzy R o ­
sją  a N iem cam i, z którem i w spółdzia ła ła­
by A nglja . .

Zdawaćby sią m ogło , że w sze lk ie oba­
wy byłyby zupełn ie nieuzasadnione. L u d ­
ność p o lsk a  stanow i na terytorjum w y- 
borc!em  n iew ątp liw ą  w iększość, polaki jej 
patrjotyzm  je s t  tak w yraźny i zdecydo­
w any, że z innym  program em , jak przy­
łączen ie  do P o lsk i żaden k om itet w ybor­
czy zw rócićby się  do niej nie o śm ielił 
Inne żyw ioły  n arodow ościow e m ogą m ieć 
pow ażniejsze znaczenie jedynie w  raz ie  
rozłam u w łon ie w iększości polskiej. L it ­
w ini zaw ażyćby m ogli jed yn ie  w ®*QŚci 
pow. św ięciań sk iego . T ak  zwani „ B ia ło ­
rusini" (term in na miejscu całkiem  pra­
w ie n ieznany) —  ciążą p rzew ażnie do 
polskości, lub tw orzą  bierną m asę. „D zia  
tacze" n atom iast „b iałoruscy"  d zie lą  się  
aa terytorjum , o którym  m owa, na dwa  
odłamy: jeden  (z  p. A leksińsk im  na cze- 
łe )  stoi na gruncie polskim , drugi, dla 
P o lsk i w rogi.

O żydach ty lko  w iadom o na pewno, że 
od pow stania BpraWy w ileń sk iej, t. j . od 
w ysw obodzenia W ilna k pod jarzm a bol­
szew ick iego  w kw ietniu  1919 r. b y li oni 
przeciw ni w łączen iu  ziem  w schodnich  do 
państw a p o lsk iego . P ragn ien iem  ich  było  
w rócenie do państw a ro sy jsk ieg o , lub  
przynajm niej zn alezien ie s ię  w p aństw ie  
iitew sk iem , w którem  zarówno pod w z g lę ­
dem  p olitycan ym , jak i ekonom icznym  ży  
dzi m ogą "mieć w ięk sze  znaczenie i w ięk ­
sze w p ływ y niż w P olsce. Za udziałem  
w w yborach do Sejm u w ileń sk iego  z po­
śród  żyd ów  ośw iadczyli się  obecnie tylko  
bundyści, inue zaś ugrupow ania p ro p a g u ­
ją  pow strzym anie sią  od udziału w w y­
borach, co nie przeszkadza im bynajmniej 
prow adzić zakulisow ych targów  z urzęd­
nikam i rządow ym i w W iln ie i w W ar­
sza w ie , którym  usiłują wm ówić, że ty lk o  
udział żydów  w w yborach sk łonić m oże 
L igą Narodów do uznania u eh w sły  Sejmu  
w ileńsk iego  za m iarodajną. . .

S tanow isko żydów  jes t  o ty e w ażaiej 
sze , że , jak  w iadom o, czego chcą żydzi, 
tego  też zaw sze (z innych w zględów  i na  
podstaw ie innych argum entów ) chce i ja ­
kiś odłam  P olak ów . M amy też  isto tn ie  
„ fed era list* * * , k tórzy pragną w cielen ia  
W ilna do L itw y, a dopiero potem połączę 
nla z P o lsk ą  w ięzam i jak iejś federacji, 
czy konw encji. W obec tego , że rząd l i ­
tew sk i n aw et drugi projekt H ym ansa u- 
w a żs za zbyt dla P o lsk i korzystny i w o­
b ec nastroju  ludności, fed eraliśc i nie w y­
w iesza ją  jawfnrgo sw eg o  program u i s ta ­
w iają  rów nież żądanie połączen ia  z P o l­
sk ą .

N ie  wyrzekli s ię  oni jednak sw eg e  pro 
gram u i szekają tylko aa sposobność do 
je g o  ponow nego w ysun ięcia . Na razie zro 
bili to , że w brew  p ostan ow ien iem  S ejm i­
ków w ileńsk ich  z dn. 15 sierpnia, apro­
bowanym  przez nasz Sejm , ciało, 
m a być 8 styczn ia  w ybrane nie ma z gó  
ry ograniczonej kom petencji do odpow ie­
dzi jed yn ie  na pytanie —  do P olsk i czy  
do L itw y. O ile  w cie le  tem  w iększość  
m ieć będą p rzed staw ic ie le , w ybrani z l i­
sty P o lsk ieg o  C entralnego K om itetu  W y ­
borczego, siało to zostan ie, jak  chciały  
Sejm iki zgrom adzeniem  orzekającem  i po 
za k w estją  p rzyn ależn ości państw owej 
żadną inną spraw ą zajm ować s ię  nie b ę­
dzie. W ów czas p rzed staw ic ie le  polscy  b ę ­
dą jed nem yśla l i w ola ludności okaże się  
n iew ątp liw ą.

M a ł ż e ń s t w o  e k i - c e a a r z a
Wilhelma.

B yły  następca tronu przybył do Daorn 
aby sp ęd zić św ię ta  B ożego  N arodzenia  
z ojcem . P ob yt b y łego  n astępcy w  Deorn  
m a trw sć  2 tygod n ie . P og łosk i o m alżeń  
stw ie e k s -k a ise r a  potw ierdzają s ię . W  
zw iązku z tem  jedea z najw ybitn iejszych  
członków  św ity  b. cesarza postanow ił o -  
puścić Słnżbę.

(W iadom ość o m ałżeństw ie W ilhelm a  
p odaw ało  pism o n asze przed ki!ku tygo­
dniam i Red.)
D ą ż e n ie  do r o z ła m u  w  P.S .L .

W P .S .L . szykuje się  r tz łam . Z jed­
n ej stron y  stoi grupa um iarkow ana z po 
slam i W itosem  i R ączkow skim  na czele , 
grnpa Ifcz iie jsz a , a z drugiej s tr e sy  ra­
dy k a lae-lew icew a z p. D ąhskim  lieząea e-  
koło 10 członków. L iczba ta  nie j e s t  zre3z 
tą is ta lo n a  i zależy od tła  na jakiem  roz 
łam  p ow staaie. U m larkow aaa grupa za- 
zarzuca p. Dąbskiem u, że je s t  zakapturzo  
nyra stap ińszczyk iem , a n iektórzy p o s ie ­
w ie  posu' sją  s ię  w sw ych  tw ierdzeniach  
do teg o , że zarzucają m u w prost faktycz  
ny pakt ze S tapińskim . Za tem  zdaje się  
p rzem aw iić  „P rzyjacie l L uda*, of.ojalny  
organ  S tap iń sk iego , k tóry od d łuższego  
czasu fersuje D ęb sk iego  przeciw  W ito so -  
wi W  ch w ili ebeoaej Istnieje w grupie 
um iarkow ej tendeneja w yw ołania  zatarga  
celem  w yelim inow ania grupy P ą b sk ieg e , 
która szkodzi sw ym  radykalizm em  piastow  
com. W  M alopolsce jednak la r a z ie  w y­
g ład za  te  rysy W ites.
Lonin o d stia ła lnożci c z r o z w y  

c z a j e k .
Z m owy L snina w ygłoszonej na otw ar  

ciu lX - g o  zjazdu S ow ietów  zasłu gu je  na 
u w agę u stęp  p ośw ięcon y  reform ie W szech  
rosyjsk iej K om isji N adzw yczajnej. Lenin  
podnosi zasłu g i „W uczeka* w w alce z 
kontrrew olucją i w szelk iem i spiskam i 
zazaaozs, że bez tej instytucji zw ycięstw o  
i w ładza proletarjatu były n iem ożliw e. 
D alsj zapowiada L sn in , iż ezrezw yetajka  
w ym aga W nowych w arunkach reform , o 
k reślen ia  jej funkcji i ogran iczen ia  kom­
p eten cji w yłącznie do spraw  p olitycznych .

Już mówimy w. żargonie!

korzystać by próbowali fed era liśc i s s s i .  
N iew ątpliw a wola ludności łatw oby w ów ­
czas aledz m ogła w ypaczaniu.

Interes p o lsk i w ym aga w a ln ego  z w y ­
c ięstw a  P o lsk iego  Centralnego K om itetu  
W yborczego i obow iązkiem  k ażd ego  z 
nas przyczynić się  do tego , czet* kto

m^,4e, J ó z e f  H ł a s k o .
— f o l -

źyd ow skie. W  odpow iedzi u s ły sz e li, że 
aczkolw iek  P ań stw o  P o lsk ie  ma teraz 
chudą k ieszeń , a M ichalski m e chce d f -  
wać to jednak  w ładze naradzą s ię  co do 
tego z d elegacją . N a zakończenie p, M ey  
szetow icz rzekł do żydów: „C hcecie c ią ­
g le  żeby wam  dawano, a co wy nam da 
cie? D laozego  je s te śc ie  ze w szystk iem  
tak  odrębni? D la czeg o  nie chcecie iść  ra 
zera z nami? D laczego  nie p ostęp u jecie , 
jak ob yw atele kraju? D elegacja  dała na 
to w ym ijającą od pow iedź. t .

Przegląd prasy warszawskiej.
PraBa w arszaw ska zebrana była w 

k om p lecie przy sto le  w igilijnym . D zieliła  
s ię  op ła tk iem  ze swymi czytelnikam i sk ła  
dając im życzenia w dzień św ięta  m iło­
ści. P rz y  stole w ig ilijn ym  nie brak i „R o
botnika", który p o w r a c a  do tradycji św ia
to w id o w ej, w idzi w św ie c ie  betlejem skiem  
sym bol zw ycięstw a „b osk iego , w iek u iste­
go  słońcu" nad „starą  w iarą  kapłanów  
k ończy rozw ażan ia  św iąteozne życzeniem  
op łatkow em : „Proletarjusze w szystk ich
krajów  łączc ie  się" . .

. Kurjer W arszaw ski" łam ie s ię  op ła t­
kiem p r z e d e  w szystkiem  z lypai, których  
tw ardy lo s  od la t szeregu  ju ż  każe w 
nędzy i opuszczeniu spędzać tu łacze ż y ­
cie zdała  od ojczyzny i rodziny.

„G azeta Poranna" n azyw a tegoroczn ą  
w ig ilję , p ierw szą w P o lsce  N iepod ległej
.W ig ilią  Pokoju". ,

,P o  raz p ierw szy  od la t siedm iu, w 
chw ili łam ania s ię  opłatk iem , jako sy m ­
bolem  zgod y  i m iłe śc i. aerca nauze nie  
będą śc iśn ię te  troską o tych, którzy gd zieś , 
na jakim ś froncie p ierś sw oją  zm uszeni 
są  nadstawiać na pocisk i w raże w obro­
n ie  # iczyzn y . , . . .

D la teg o  p ierw szem  życzeniem , jakie  
sob ie i ogó łow i p olsk iem u sk ładać będzie  
mv przy łam aniu się  op łatk iem , jest: by 
pierw sza w ig ilja  pokojowa, jak ą  o b u ­
dzim y w  P o lsce  po siedm iu w igiljach  w o ­
jennych , otw orzyła d ługotrw ały  okres po­
koju? w  którym  R zeczposp olita  P o lsk a  o- 
stateczn ie ugruntow ałaby sw ój b yt i gra- 
nice, w łączając w nie te  odłam y Narodu, 
które d otychczas nie są  jeszsze  g ran ica ­
mi tem i objęte; by w R zeczyposp olitej 
P olsk iej u trw alił s ię  lad, spokój, porzą­
dek praw ny, by rozw inął s ię  dobrobyt 
m as najszerszych , by P olska w s *ere8 °  
państw  i ludów  zajęła  stan ow isk o , budzą­
ce pow ażanie zarówno w śród przyjaciół,
jak i w rogów ".

K urier P o r a m y 1- p ośw ięca sw oje  ży* 
czen ia  św iąteczn e „m niejszościom  narodo­
w ościow ym " z Niam cam i i żydami na cze  
le . D om agając się  słu szn ie  spraw iedliw o- 
ści i rożnych praw dla w szystk ich  ob y­
w ateli P olsk i tw ierdząc słu szn ie , ze „w  
P o lsc e  m usi być dobrze w szystk im  jej o* 
byw atelom ", wpada w ton wizyjny kru­
sząc kopje z urojonym  straszakiem  „o- 
b łęd nego  nacjonalizm u".

P rasa  żargonow a donosi, Ze do prez*  
sa  kom isji rządzącej w W iln ie , p . M ey­
sztow icza , p rzyb yła  d elegacja  
która zaczęła  rozm aw ifć po rosyjsku,
tw ierdząc , że n ie zna p o lsk iego . P . M ey - . - - -  „
sz tow iez  o św iad czy ł, ź« zna żargon  i roz C z ę s to c h o w a , C en tra ln a  6  m . 5 .
m aw iał z nim i w tym  języku . D elegacja  otwarty od godziny 10-ej do l ej popołudniu
m aw iai z im ui w i w  . 7k ołv  i od 5  — 0 wieczoiein.
dom agała s ę 20  mi jonów rak. na s z ie iy

Z A K Ł A D  
D e n ty s ty c z n o  - T e c h n ic z n y
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Najświeższe wiadomości
Z Rady m in is tró w .

WARSZAWA, 27. 12, {Tel. tri.) Wczo­
raj przybył z ferji świątecznych minister 
spraw zagranicznych Skirmnnt, który obej­
mie przewodnictwo w Radzie ministrów 
podczas nieobecności prezydenta Poni­
kowskiego, który wyjechał na dni kilka 
do Zakopanego.

Dymisja w iceministra wojny.
WARSZAWA, 27. 12. (Tel. wl.) Wice­

minister wojny gea, Michaelis, ustąpił ze 
swego stanowiska.

Z dyp lom acji.
WARSZAWA, 28. 12 , (Tel. wł.) »o- 

tyekezaaowy poseł polski w Wiedniu p. 
Szarota opuszcza Wiedeń we czwartek.

K rw aw e ro z ru c h y  
w Egipcie.

PARYŻ, 28. 12. (Tel. wl.) Z Kaim 
donoszą, źe aresztowano tam Zaglenl p a ­
sze, przywódcę ruchu nacjonalistycznego 
w Egipcie. Uwięzienie jego wrsz z ośmio- 
ma wybitnymi działaczami ruchu nacjo­
nalistycznego wywołało nowe poważne 
zamieszki. •

PARYŻ, 28. 12. (Tel. wl.) Londyński 
sprawozdawca „Jonrnaiu* donosi, że we­
dług oświadczeń, złożonych we Foreing 
Office, włsdze angielskie są w Egipcie 
panami sytuacji. W portach Said i Suez 
•głoszono stan eblęźenia.

KAIRO, 28. 12. (Tel. wl.) W dzielnicy 
tubylców, Suky el 'Dżedid, gdzie były 
wzaiesioae barykady, przyszło do poważ­
nych rozruchów. P a tro l ,  jadąca automo­
bilem ciężarowym, rozpoczęła ogień, k ła­
dą* trupem cztery osoby, między innerni 
dwóch przywódców, a raniąo 5. Wczoraj 
misio być w Kairze 14 zabitych i 4Ś 
osób rannych. W S.fta strzelały wojska 
egipskie do tłumu. Jedna osoba zabita, 
dwie ranione. Dalsze rozruchy, wydarzyły 
się tak ie  w porcie Said, gdzie dwie eso- 
by zabito i 3 raniono. W Santah rozpę­
dziła policja pochód demonstracyjny, pro 
wadzony przez kobiety,
M ałe w idoki p o ro z u m ien ia .

WASZYNGTON, 28.12 (Tel. w ł)  Coraz 
mniejszą jest nadzieja, że na konferencji 
rozbrojenia uda się poinbownie załatwić 
kwestję chińską i sprawę łodzi podwo­
dnych. .
Z a tw ie rd z e n ie  p leb iscy tu  

n a  W ęgrzech .
BUdAPESZT, 28. 12, (Tel. wł.) Gen. 

Ferrario  notyfikował rządowi węgierskie­
mu decyzję Rady ambasadorów, wedle 
której cięść plebiscytowa Szoprońia bę­
dzie z dniem 1-go stycznia przyznana Wę­
g ro * .

PODZIĘKOWANIE.
W sz y s tk im ,  k tó r z y  raczy li  w z ią ć  udział  w  oddaniu  os ta tn ie j  p o s łu g i  drogim ■ »  

z w ło k o m  n a s z e g o  m ęża  i ojca  52E

Witolda Czesława Szybowskiego
a m ianowic ie:  W ielebnym  O jco m  Paulinom  i D u c h o w ie ń s tw u  Parafj i  S - t e j  R o d z in y ,  
jak r ó w n ie ż  w s z y s tk im  k o leg o m , W sp ó łp racow n ik om , przy ja c ie lo m  i znajomym naj­
s e r d e c z n i e j s z e  , ,B óg  za p ia ć  sk ład aja

ŻONA i DZIECI.

N ap rężen ie  m iędzy  R osją  
a  F in land ią .

HELSINGFORS, 28. 12 . (Tel. wł.) 
W związku za stanowiskiem Finiandji 
webec powstanie karelskiego rząd sowiec­
ki traktuje obywateli finlandzkich jako 
pbddanych wrogiego mocarstwa.

: HELSINGFORS, 28. 12. (Tel. wł.) 
W ostatnich czasach , w zatoce fińskiej 
pojawiają się często sowieckie okręty wo 
jeuae, wychodzące z Kronsztadu i krążące 
■ brzegów Finiandji w celach wywiaeow- 
ezjeb,

K r o n  i k a.
P o s ie d z e n ia  Rady m iejak iej.

We czwartek, o g. 7 i pół wieczorem 
odbędzie aię posiedzenie Rady miejskiej.

Porządek dzienny zapowiada: 1) Wnio 
sek m agistratu  o u oh walenie nowej tary  
fy dla Rzeźni Miejskiej. 2) Wn. mag. o 
uchwalenie taksy dorożkarskiej. 3) Wn. 
mag. o dokonanie wyboru radców ubez­
pieczeniowych, 4) Wn. mag. o dokonanie 
wyboru 30-tu kandydatów na ławników 
i ich zastępców do Sądów Pokoju I-go i 
Iii-go Okręgu. 5) Trzecie czytanie bud­
żetu.

W śp r a w ie  W ileńskiej.
Zwracamy uwagę czytelników na u- 

mieszczony w dzisiejszym „K urjerze“ na 
desłany nam artykuł „ W  sprawie wileń­
skiej, pióra redaktora „Gazety W arszaw­
skiej" p. Józefa Hłaski. Autor znakomi­
cie wyjaśnia tę najaktualniejszą obecnie 
kwestję.

S ta ty s ty k a  o s ta n ie  z a tr u ­
dnienia w  p r z em y ś le .

Zakłady przemysłowe, posiadające j a ­
kikolwiek motor i te, k tóre  zatrudniają 
powyżej 5 pracujących, chociaż motoru 
nie mają, obowiązane są przesyłać co 
trzy miesiące do Głównego Urzędu Staty 
stycznego w Warszawie, Aleje Jerozolim­
skie 32, sprawozdania o ileś-i zatrudnio­
nych robotników,—Sprawozdania takie na

leży przesyłać najpóźniej 7 Stycznia, 7 
Kwietnia, 7 Lipca i 7 Paźlzie  nika. — Do 
wiadojemy się, że w Inspektoracie Pracy  
28 Obwodu w Częstochowie ul. Panny 
Marji 85 przemysłowcy mogą otrzymy­
wać bezpłatnie odpowiednie szemały.

W ieczór  S y lw e s tr o w y .’
W sali Straży Ogniowej odbędzie się 

w sobotę da. 31 bm. bal kostiumowy pod 
hasłem powitania Nowego Rokn. Kostju 
my nie obowiązują. Przypomina się wszy 
stkira, że tylko wesoło rozpoczęty Rok 
bywa pomyślny.

K onkurs na s ta n o w isk o  wi 
c e -p r e z y d e n ta .

Prezydjum Rady miejakiej m. Wło­
cławka rozpisało konkurs na staiowisko 
wiceprezydenta z pensją mk. 12‘\ooo  mie 
sięcznie do końca kadencji obecnej Rady 
miejskiej.

P od z ięk ow an ie .
7 P. A. P. zasyła częstochowskiemu 

Białemu Krzyżowi serdeczne .B óg  za ­
płać*! za trudy poniesione w urządzenia 
gwiazdki żołnierzom 7 P. A. P. z fundu­
szów własnych araz łiskawie zaof/arowa 
nych przez prezydjum miasta i Sejmiku 
pow. częstochowskiego.

Krynicki, ppułk. d-ca pułku.
Z w y c ię s tw o  ż y w io łó w  n ero  

d ow ych .
Wybory do rady miejskiej w Z aw ier­

cia dały przewagę kołom narodowym.
Na listę chrześcijańsko-narodowego ko 

mitetu wyborczego padły 1,343 głosy, 
socjaliści Otrzymali 397, a żydzi 590 gło 
sów.

G roźba s tr a jk u  k o le jo w e g o
Na zebraniu słozby ruchomej całej Ma 

łopolski odbytem w Krakowie zapadły u 
chwały domagające się od Ministerstwa 
Kolei Żelaznych załatwienia do dni 10 ca 
łego szerega postulatów ekonomicznych 
oraz awansowych. Na wypadek nienwzgłę 
dnienia tych żądań przez Miniat. Kolei 
zapowiedzieli zebrani, że „poprą czynnie 
swoje postulaty*. Rezolucje są utrzymane 
w tonie bardzo ostrym.

Liga Obrony Wileńszczyzny
w  C z ę s to c h o w ie .

W dniu 27 b. m. w lokalu Częst. To w 
Pożycz.-Oszczęd. odbyło się zebranie w 
sprawie Wilna.

Po zagajeniu obrad przez inż. Głaszczą 
ka, zebrani zaprosili na przewodniczącego 
dyr. Kamińskiego z Rakowa i na sekre­
tarza dr, Nowaka.

Po przemówieniach pp. inż. Głmzcza- 
ka, ks. kan. Grochowskiego, prezesa M. 
Kokowskiego, red. A, Paciorkowskiego, 
Wereszozyńskiego i innych, postanowiono 
utworzyć komitet w celn zbierania ofiar 
na Wileńszczyznę pod nazwą „L*ga Obro 
ny Wileńszczyzny i całości Rzeczypospo­
litej w Częstochowie*. Do komitetu po­
wołano pp.: dr. Wasilewską, Babską, inż. 
Glaszczaka, J. Więcławskiego, B. [Popła­
wskiego i Gnzow8kiego.

Komitet, na czele którego stanął p. 
Popławśk', jako przewodniczący, p. Gu- 
zowski jako sekretarz, rozpoczął swoje 
czynności natychmiast postanawiając zwró 
cić się do wszystkich instytucji w sp ra ­
wie zbierania ofiar, gdyż czas jest b. krót 
k', jak również zaprosić szersze grono 
pań w celu urządzenia kwesty w dn. 1 
stycznia przed kościołami, a zaś w dn. 31 
grudnia i 1 stycznia w kino teatrach, 
cukierniach, restaaracjach i miejscach za 
baw. Sprawa jest b. pila*. Sfiary przyj­
muje p. B. Popławski, II Aleja 18 skład 
apteczny i Redakcje pism.

S y lw e s t e r  „Lutni0 .
Dorocznym zwyczajem Stow, śpiewa­

cze „Lutnia" urządza w sali hotelu „Po­
lonia". Wieczór Sylwestrowski dla człon­
ków i zaproszonych gości.

Zaznacza się przytem, źe do członków 
zaproszenia nie zostały wysłane, za kartę 
wstępu służy legitymaoja członkowska. U 
prasza się pp, członków o jaknajllczniej- 
sze przybycie.

Ż ycie  te a tr a ln e .
W  Częstochowie występowała w la- 

tnim sezonie w teatrze „Nowości*1 młoda 
a r ty s tk a  sceny poznańskiej p. Mela f r a -  
bowaka.

Nawet przy ówczesnej reżyserji i f a ­
talnych warunkach scenicznych miejsco­
wych, p. Grabowska potrafiła błysnąć 
blaskiem swego bezsprzecznie dużego ta ­
lentu, 00 też wówczas stwierdzaliśmy, ra  
dząc artystee wyjazd do stolicy. Obecnie 
z prasy warszawskiej dowiadujemy się, 
że p. M. Grabowska podczas pierwszego 
swego występu w teatrze „Nowym“  w 
Warszawie w roli głównej w operetce 
„Taniec szozęścia" była  przyjmowania c- 
waoyjuie przez pibliczność.

Bardzo surowy krytyk „Gazety W ar­
szawskiej" pisze o p. G., że „ma świetne 
warunki na przyszłą gwiazdę operetki".

M. L E B L A N C .

Odłamek pocisku.  .
P O W I E Ś Ć .

— Kto pani jesteś? — zapytał PaWeł.
Odpowiedziała szlochając:
— Byłam jego przyjaciółką... lepiej niż przyja­

ciółką, lub raczej gorzej... Przysiągł mi, źe ożeni się 
ze mną... Lecz przysięgi Karola... Co za kłamca, panie, 
co l a  gałgan!,,. Ach! wszystko, ca ja  wiem o nim.,. Ja  
sams, stopniowo, milczeniem mojem, s taw ahm  się jego 
wspólniczką. Bo tak strasznie się go bałam! Nie ko­
chałam go już, lecz drżałam przed nim i słuchałam... 
• !  z jakąż nienawiścią w końcu!... i jak on odczuwał 
tę moją nienawiśćl Mówił mi często: „Ty byłabyś w 
stanie udusić mnie kiedyś*. Nie, pan ie . . Myślałam o 
tem, iecz nigdy nie byłabym się na to odważyła. Tylko 
przed chwilą, gdy zobaczyłam, że chciał pana zabić.,, 
a przedewszystkiem, gdy urljszałam pańskie nazwisko,.

— Nazwisko moje? — dlac.ego?
—- P s a  jesteś mężem pani Delroze.
— Więc cóż z tego?
— J *  ją  znam. Nie od dawns, od dziś dopiero- 

Dziś rano, Karol, powróciwszy z Balgji, w przejeździć 
przez miasto, w którem mieszkam, zaprowadził mnie 
do księcia Konrada. Chodziło o te, by być pokojówką 
pewnej pani, Francuzki, którą mieliśmy powieźć do 
jskiegoś zamka. Zrozumiałam odrazu co to znaezy. 1 tu 
znowu, miał2m być wspólniczką, wzbudzić zaufanie... 
I  zobaczyłam te panią Francuzkę... patrzyłam na jej 
łz y . . a ona taka j*est słodka, taka dobra, źe odmieniła 
mi serce. Postanowiłam ją  ocalić... Tylko nie wiedzia­
łam, że to b;dzie w ten sposób, zabijając Karola.

Wyprostowała się nagle i wymówiła s erpkim 
toGem:

65) — Lecz tak być musiało, panie. Nie mogłe być
inaczej, za dobrze bowiem znałam jego sprawki. Oa 
albo ja... A więc on... tem lepiej... nic nie żałuję.,. Na 
całym śmiecie nie znajdziesz podobnego nędznika, a z 

, ludźmi w jego rodzaju, aie trzeba się wahać. Nie, nic 
nie żałuję, że tak się stało.

Wysłuchawszy tej opowieści, Paweł powiedział: 
—On był oddany hrabiaie Karminie,— niepraw-daź? 
Zadrżała i zniżyła głos odpowiadając:
—- Aoh, nie mówmy o niej, błagam panu. Ta jest 

jeszcze potworniejsza, i ona żyje,— ona! ©! gdyby k ie­
dy podejrzenie jej padło na mnie!

— Kto jest ta kobieta?
— Któż to wie? Przychodzi nagle i znika, a wszę­

dzie, gdzie się pojawi, jes t  władczynią... Slnchają jej 
tak, jak cosarza. Wszyscy się jej boja, Tak, jak i je j  
brata...

— Brata?
—  Tak, majora Hermanna.
— Jak tc?  Major Hermann je s t  jej bratem?
—• Ależ tak! Zresztą wystarczy popatrzeć na nie­

go. To droga hrabina Hermins!
— Lecz ozy pani widziała ich razem?
— Naprawdę... nie przypominam już ssbie... Dla­

czego pyta pan o to?
Chwila była zbyt cenna, aby Paweł nalegał w 

tej sprawie. Małą miało wagę to, co mogła ta kobieta 
pomyśleć o hrabinie Herminie.

Pyta! dalej:
— Ona mieszka u księcia?
— Obecnie tak... Książę zamieszkuje pierwaze 

piętro od tyłu, ona to samo piętro lecz od fronta.
— Jeżeli każę jej powiedzieć, źe Karol, uległszy 

wypadkowi, posyła mnie, swego iszefera, aby uwiado­
mić ją •  tem, czy mnie przyjmie?

—  Bez wątpienia.
— A czy ona zna szofera Karola, tego, którege 

ja  teraz zastąpiłem?

— Nie. To żełnierz, którego Karol przywiózł z 
sobą 1 Bełgji, 6

Paweł pomyślał chwilę, poczem rzekł:
— Niech mi pani pomoże.
Posugęli trnpa w stronę przydrożnego rowa, z e ­

pchnęli go doń i, przykryli zesehłemi gałęziami.
— Wracam do willi—rzekł. Pani zaś nissh idzie 

drogą, a spotka wszy siedsiby łódzkie, niech mi pani 
zaalarmuje lodzi, opowiadając o zamordowaniu Karola 
przez jego szofera i swojej ucieczce. Zanim uprzedzą 
policję, zanim rozpylają panią o wszystko, zatelefo­
nują do willi, wystarczy mi czasu.

Kobieta przeraziła się:
— Lecz hrabina Hermin*?
— Niech pani nie obawia się niczego z tej strony. 

Przypuszczając nawet, źe nie udałoby mi się unieszko­
dliwić jej, jakże mogłaby oua panią o coś podejrze­
wać, kiedy całe śledztwo wszystką winę zrzuci na 
mnie? Zresztą nie mamy wyboru...

I nie słschająe już nieznajomej, wprawił samo­
chód w ruob, chwycił za kierownicę i odjechał mimo 
rozpaczliwej prośby kobiety.

Odjechał z takim zapałem i silą postanowienia, 
jakby ulegał wymaganiom jakiegoś nowego planu, usta 
liwszy wszyttkie jego szczegóły i pewien skutecinośoi 
swego projektu.

— Zobaczę się z hrabiną — mówił de siebie. 
I  wówczas, albo gdy potrafię zatrwożyć ją  losem K a­
rola, zechcą, abym powiózł j ą  do niego, albo zmuszę 
ją  jakimkolwiek sposobem do wyjawienia mi nazwy 
zaak n ,  w k tórjm  uwięziona je s t  Elżbieta, zmuszą ją  
do dania mi środka ocalenia mojej żony.

Lecz jakże to wszystko było niepewne! Wieleż 
piętrzyło się przeszkód! Wieleż niemożliwość! jakże 
przypuszczać, aby ekoliczności ułożyły się sprzyjająco 
aż do togo stopnia, by oślepić hrabinę i uczynić ją  
zapełnia bezbronną? Kobieta tego co ona typu, nie ua- 
leżała do tych, które dają się oizolomić słowami i zaie 
wolić groźbą. D. c, n.
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P R O Ś B A .

.>r ;dW to, p rzeczy s ta ,  jasna  d u sz o  rzek i ,
By d u s z a  moja na żyw ota  z ręb ie ,
T w o je j  p o d o b n y  miała cel daleki,
I a b y  płynąć, płynęła  na g łęb ie .

S p ra w  to , w gryz iona  w ziemię, du szo
d rz e w a ,

By d usza  moja w twej m iała  ostoję,
T a k  śp iew ająca ,  jak tw e  liście śpiewa,
Z se r c e m  słonecznem , jako  s e r c e  twoje.

C ie b i e  zaś, duszo  zak lę ta  w  kamień, 
T ilczysz  w ieczy śc ie ,  błagam o przym ierze :  
S p ra w  n iech  i moja b ęd z ie  b e z  omamień 
I niech z niej z rob ią  fundam ent pod Wieżę.

Kornel Makuszyński.

jo ra

„ T o w a r z y s t w o  c z ę s ło c h o <  
w s k ie * 1.

Z okazji świąt różni otrzymywali ró 
źne powinszowania. Miara popularności 
„Cristalu" jest list treści poniższej, za- 
pieszczony z zachowaniem stylu i piso*
t ni.

Wielmożny P an  Fabiszewski 
Krystałow

Towarzystwo Częstochowskie winstuje 
W. Panu wesołych świąt oraz Koncerte* 
■mu Ork.estrowi i wszystkim Kelnerom.

Jesteśmy wielce ucieszeni jak przy­
chodzimy do lokalu W. Pana, 1 s z j  Kon 
certowy Orkiestr g ra  świetnie, co nas 
niezmiernie rozwesels.

Jedna Fasharmonia bardzo słabo w 
tym Koncertowym Orkiestrze.

Brawo fokstrot gloken, za fokstrot 
wart Orkiester na święta gwiazdkę.

W Częstochowie można słychać Kon­
certową muzykę w Paryzkim Kino a dru 
gi w Kry stale.

Życzymy dobrego powodzenia.
Z poważaniem 

Towarzystwo Częstochowskie.
j&k widać z powyższego, „towarzystwo 

zęstocnowskie* jest muzykalne, mile i 
wesołe

f r *y oswobodzicie! Rosji11.
By iim 14-fo is tn i  c h ło p ie c .

,V .ych dniach 14 to letni uczeń azko 
j t  ow. Kupców w Warszawie, syn ma- 

W. P. p. X. uoiekl z domn. zabiera 
jn biżuterje, marki niemieckie, franki o- 
gi loej warl>śsi 3 miljonów mk. Policja 
ris mogła natrafić na ślad chłopca. Udał

cię do Włocławka, gdzie zaczął żyć 
u. zeroką skalę i chciał, jak twierdził, 
s ■ orzyć wielką armję i oswobodzić Ro­
sję, Chłopiec znalazł ordynausa, kupił 
konia, a przedewszystkkm zaangażował 
sanłtarjuszki z pi śród wesołych dam 
Włocławka. Zwróciło to uwagę policji, 
k tóra aresztowała młodego „oswobodai- 
ciela Rosji*1, a ojciec za karę oddal go do 
klasztoru 0 0 .  J  zuitów.

Tak się skończyła wyprawa na Ro ję 
14 to  letniego chłopca.

Z „P ary sk ieg o * * .
Kiuc-teatr „P aryssi“ demonstrują 2*ą 

ser ję  obrazu „Sztylet indyjski11 p. t. „Na 
tropie- . W drugiej serji E ld ie  Polio w 
poszukiwaniu za ukochaną kobietę udaje 
stę do Ameryki poładniowej S erja  ta ob 
fituje w szereg niespodziewanych awan­
turniczych przygód, j

— -

l okolic Częstochowy,
Ż p a r a f j i  B ór Z a p ilsk i.
'e szkańcy  wsi W ęgiow ice i oko- 
cb odczuwali bardzo b rak  kościo 

a, a&jż na leżąc  do par. T ruskolasy  W 
;s*dej sprawie potrzeby  duchowej, a 

7 v  .szcza zimą, trudno było tam się 
d . t  ' .  P ragnąc  tem u  zaradzić  rozpo-

, starania o utworzenie parafji. Sta- 
.a ich w krótce uwieńczone zostaływ

niesienie nabożeństw a z d o ty ch cz aso ­
wej kaplicy  w W ęg low icach  do nowej 
świątyni. Nowy kościół, wzniesiony w e ­
dług planu budow niczego Szyllera p rzed 
siawia się  w spaniale . J e s t  w stylu ta ­
kim prostym naszym, a takim  u k o ch a ­
nym tak  zwanym staropolskim . Kościół 
o 5 naw ach, długi 36 m etr.,  szeroki 13, 
w ram ionach  krzyża 27, wysoki 15 metr 
w nawach 7 mtr. pokryty cem entow ą 
dachówką. Jakko lw iek  b rak  jeszcze  
wieży na froncie kościoła, posiada on 
na jn iezbędn ie jsze  apara ty  i urządzenia . 
Podłoga jest w całym koście le ,  p iękny 
obraz św. Jacka ,  p iękny żyrandol i t.d. 
cm en ta rz  przykościelny oparkaniony, 
plebanja  piękna, budynki również, o- 
g ród  owocowy choć  na  piasku ładnie 
s ię  przedstawia. O p o d a l  cm en ta rz  g rz e ­
balny, okopany na razie głębokim ro ­
wem. T o  wszystko s tanę ło  w przeciągu  
n iespełna 2 lat zaw dzięczając  energji 
Ks. M. i jego posłusznym parafjanom . 
Z dotychczas w ykonanej p racy  słusznie 
chlubić się  m ogą parafjanie Boru Za- 
pilskiego a za razem  służyć jako dobry 
przykład dla innych co m oże  dać  zg o ­
da i wspólna p raca  zdziałać. Ks. M., 
który zdołał pobudzić do tak  wielkiej 
ofiarności parafjan  i którzy sami przy­
znają  nie zubożeli i par. Boru Zapil- 
sk iego  należy się słusznie cześć  i go 
rą c e  podziękow an ie  spo łeczeństw a za 
p racę  ku chw ale Bożej.

W .  G u z o w s k i .
- ( « ) -

Zdaleka  i zb l iska .

ra
gdyż jeszcze  

miody I e- 
Maniewski.

p c ^ j ś ln y m  skutkiem, 
ro! 1919 przybył do nich 
ne; czny p roboszcz ks.
P e  cn sił i zapału do pracy . Ks. M. 

’zybywszy do W ęgiowic, w m iejsco- 
c tr szop ie  s trażackiej urządził kaplicę , 
a  im ieszkaw szy w szkole, rozpoczął 
s ts .an ia  o budowę kościoła i budynków 
ple ‘anskich. Upatrzywszy odpowiedni 
p l e . pod budowę we wsi Bór Zapilski, 
w ,ierpniu 1920 r. rozpoczął budowę 
nowego drew nianego kościoła i jedno­
cz śnie p lebanji i zabudowań gospo- 
di skieb, budowa trw ająca  cały rok  b ez  

erwy naw et zimą u kończoną  została  
dn. 1 październ ika 1921 r. odbyło 

pośw ięcen ie  teg o  kościoła  przez  J. 
ks. B iskupa Wł. K rynick iego  i p rz e ­

— E ch a  a r e s z t o w a n i a  Lin- 
t fen fe ld a .

Ujęty w Warszawie kom nnish-jsza^t 
Linde Lmśer.feld z Ameryki, jak  się «• 
kazoje, przebywał ostatnio czas dłnzszy 
w Polsce. Oszukiwał nawet własną rodzi 
nę. U faw ał też kawalera, mając w Ame­
ryce żonę i 2 dzieci. Jako kawalera swa 
tali go z córką bogatego żyda, a a ją cą  10 
mtljouów mk. posagu, z k tó rą  też się w  
ręczył. Łwdenfelda przeprowadzono z Pa 
wiaka do 10  paw ibnu cytadeli. Detektyw 
amerykański, który ujął L. w Warszawie 
domaga się obecnie 5 0 .0 0 0  dolarów na­
grody wyzoacjoaej przez M rrgana za wy 
K r y c i e  sprawców zamacha na niega. J e ­
dnocześnie ujawniono, źe 111 międzynaro­
dówka komnniłtyczna Wyznaczyła 3 0 .0 0 0  
dolarów nagrody dla wykonawcy zama­
chu na Morgana.

Ojeiec-mordercy..
N ie b y w a ła  z w y r o d n ie n ie .
14 to letni Paweł K ainer zamordował 

w Warszawie 12 to letniego chłopca, aby 
obedrzeć go z ubrania. Za ujęcie młodo­
cianego zbrodniarza prokuratorja wyzna­
czyła 8 tys. mk. nagrody. Po pewnym 
czasie, ojciec mordercy ujął go 1 od s ta ­
wił władzom, żądając 3 tys. mk. nagrody 
za ujęcie mordercy!

--  P o ż a r  w  p o c ią g u .
W  poniedzia łek  19 b. m. W pociągu 

kursującym w komunikacji b ez p o ś red ­
niej W arszaw a—Łódź, wychodzącym  z 
W arszaw y o godzin ie  1 5 0  po pot. na 
sz laku  G rodz isk—W arszawa w jednym 
z w agonów  klasy 111 wybuchł pożar, 
k tó ry  dzięki przytom ności podróżnych 
udało się słumić bez następstw  W  w a­
gonie powstał popłoch; podróżni Woba- 
wie o życie powskakiwali na  ławki. 
O gień  stłumiono przy pom ocy  worków 
Frzyczyną pożaru był łatwopalny płyn, 
który jakiś żyd wiózł W 3-ch b lasz ­
kach .

W ypadku  z ludźmi nie było.
— T r a g ik o m ic z n a  h i s ło r j a  

p o d a tk o w a .
Przed sądem okręgowym we Lwowie 

toczyła się onegdaj rozprawa będąca j a ­
skrawą ilustracją niezrozumienia przez 
niektóre jednostki obowiązków wobec pań 
stwa.

W maj* b. r. egzekutor podatkowy, 
Mich&ł Robak, nd»ł się do wsi Konstan- 
towka, położonej o 10 kilometrów od Ka 
mi nki Strumiłowej, celem ściągania .po* 
datkó r.

Na pierwszy ogifń wybrał sobie cha­
tę M arji Piwińnkiej, która jednak nie zro 
bita mu dobrego początku, gdyż następnie 
musiał zamiechać w tej wsi ściągania 
podatków i opuścić ją  bez wydobycia 
choćby jednej marki.

Mianowicie Piwińska, młoda kobieta, 
silnie zbudowana przyjęła egzekutora nie 
tylko w sposób bagatelizujący, ale nawet

z krzykiem i wyzwiskami, nie chcąc ani 
zapłacić zaległego podatku ani też po­
zwolić na zaf&ntowanie znajdujących się 
w Izbie ruchomości. Wobec tego Robak 
wyszedł z izby, a widząc w sieni o- 
twartą komorę, a w niej dużą skrzynię, 
wiele kożuchów, dwie połcie słoniny i kil 
ka zwojów kiełbasy, wszedł do [.wnętrza, 
aby wykonać egzekucję. Z tego skorzy­
stała Piwińska i prędko za egzekutorem 
zamknęła drzwi na klucz.

Zamknięty egzekutor starał się darem 
nie wywalić żelazem okute drzwi komory 
i daremnie przez pół godziny wołał o po­
moc. Tymczasem nadszedł mąż f i w i ń -  
skiej i ten jego wypuścił z komory.

Sąd skazał Piwińską na 10 dni a re­
sztu.

ksm uniśei zatopili skręt z 23 osobami
Z r a b o w a n ie  ład u n k u  z a  m i­
l ia rd y . — Z a ta r g  m ię d z y  Ł o ­

tw ą  a  E ston ią .
Dzienniki donoszą z Rewl?, że paro­

wiec es tjńsa i  „Saaroa“ n» którym znaj­
dował się ładunek miliardowej wartości, 
ograbiony został przez okręt, pozostają­
cy pod komendą łotewskiego ^komisarza 
komunisty, a następnie razem z 23 pasa­
żerami zatopiony.

Rząd estoński wystosował z tego po­
wodu notę do rządu łotewskiego, który 
dotychczas nie dał na nią odpowiedzi.

- ( O l -

Gzy i s tn ie j ą  ludzie  -  liliputy.
D ziki*  p le m io n a  k a r łó w  na w y  

s p ie  P a lo w a n .
O istnienia liliputów, malatkich poita 

ci ludzkich, wiemy z podróży Galiwera. 
Bohaterowie guliwerowskich historji są 
jednak płodem fantazji pisarskiej, które­
go rzeczywistość nigdy nie potwierdziła 
w farmie tak karykaturalnej. Nie wykla- 
cza to bynajmniej możliwości istn enia 
stworzeń ludzkich, których wzrost, postać 
i waga daleko cdbiega od naszych wzo­
rów. Badania naukowe wykazały, źe 
wzrost człowieka zależy od, otoczenia i 
warunków geograficznych, sposobu walki
0 byt i od takiego lub innego odżywiania 
się. W  zależności od tych warunków 
widzimy zasadnicze różnice między mie­
szkańcami miast i wsi, Zichodu i Wacho 
do, białymi i kolorowymi.

Są jednakże w niektórych punktach 
świata ladzie bardzo mali, którzy zbliże­
ni są do owych powieściowych liliputów. 
Mieszkają oni na wyspach Filipińskich, 
a zwłaszcza na wyspie Palowan, na któ­
rej żyje najmniejsza rasa ludzka na św ie  
cie. Mążczyz»a mający 5 stóp w zros t*  
ushodzi pomiędzy mieszkańcami wyspy 
Palowan za prawdziwego olbrsyma. Prze 
eiętny wzrost owych pigmejczyków rzad­
ko kiedy dosięga czterech stóp.

Podróż naakuwa do tego kraju lilipu­
tów odbył dr. Fay  Cooper Cele. Podaje 
on, że życie owych liliputów jest dzikie
1 moeno zbliżone do życia małp. Ludzi 
ci mają czarną skórę, mocno porośniętą, 
włosem i chodzą prawie nago. Sposób 
bytowania tyeh ludzi przypomina zamierz 
obłe czasy przedhistoryczne. Odznaczają 
się oni szczególną słabością do różnych 
świecidełek i ozdób.

Gdy dzieci są małe w tym kraju, r o ­
dzice przedziurawiają im dolne mięśnie 
w uszacb i w miejsca przedziurawione 
zatykają kawałek okrągłej kości lab pa­
tyczek tak, by ucho się z > goiło, zostawia 
jąe otwór, w który w następstwie Włoży 
się rozmaite ozdoby. Ozdoby te są b ar­
dzo prymitywne. Gdy dr. Cole rzucił raz 
paszkę blaszaną po konserwach, wkrótce 
zauważył jednego dzikusa z blaszanką w 
uchu. Ponoszą oni nawet wielkie ofiary, 
celem ozdobienia swego ciała. Aby się 
wyróżnić, niektórzy sp ibw ują  sobie prze­
dnie zęby lnb też nacinają sobie aa pier 
siarh rany i blizny, mające wyebrażać ja  
kąś fignrę. Ażeby owe blizny były w i­
doczne na ozsrnej skórze, muszą być bar 
dze głębokie. Mimo dziki stan, są bar­

dzo czuli aa dźwięki mazyezae i wc« 
kalie.

Ich azbrojenie je s t  jaszcze pierwotne. 
S ą  to dziryty i luki, których używają na 
ptlowaslach i w obronie własnej. Sącze 
gólną m tcą  i szacunkiem cieszą się tam ­
tejsze zwyczaje, z pod których nie wol­
no się nikomu wyłamać. Tryb życia pro 
wadzą zupełnie koczowniczy, nie mając 
nad sobą żadnej władzy, ani rząda, p ro ; :  
zwierzchniotwa patrjarohy rodowego.

Wyprawy myśliwskie liczą do dwu­
dziesta członków, dzielących łup pomię­
dzy siebie. Ich pomieszkania są bardzo 
prymitywne, jak również pokarmy, spoźy 
wane na surowo, ©gień i jego korzyści 
są mało znane dzikim liliputom. Jak o 
bliczyt dr. Cole palowaóczycy są na wy- 
marc u. Pozostają tylko ci, do których 
nie dotarła stopa biifych olbrzymów i nie 
wytrzebiła ich.

POLSKI
LLOYD

Oddział w C zęstochow ie  
II A leja  Aft 16.

Przyjmuje wszelkie e k s p e ­
dycje na najdogodniej­

szych warunkach. A sek u ­
racja, wysyłanie towarów 

pod w łasną ochroną.
O ddzia ły  we wszystkich 

miastach Rzeczypospol tej, 
w głównych ośrodkach  

handlowych Europy i w 
A m eryce.

W ykonywa po lecen ia  naj~ 
tan ie j i na jsum ienn ie j.

W Y R O K
w  im ien iu  R z e c z y p o s p s l i t c j  

P o ls k ie j .
Sąd Pokoju w Kłobucku na publlcznaiu 

pssiedzeniu dnia 7-go grudnia 1921 roku, roz­
poznawał sprawę Marjanny Szkop, oskarżonej 
z art. 18 U staw y o lichw ie i uznając winę o- 
skarżonej za udowodnioną, na zasadzie § 119 
U. P. K. i art. 18 i 32 Ustawy o lichw ie w ojen ­
nej

POSTANAWIA: 
oskarżoną Merjcnnę Szkop. t>9 lat, skazać na 
siedem  dni aresztu i na zar tacenie ty s iąca  m a­
rek grzyw ny, a w razie niezam oźności jeszcze- 
aa  pięć dni aresztu oraz na zapłacenie stu  m a­
rek opłaty sądowej. Wyrok niniejszy po upra­
w om ocnieniu og łosić  w „Kurjerze C zęsteeliow - 

skim* i w yw iesić odpis takow ego na mieszkaniu  
oskarżonej, na przeciąg dni czternastu.

W yrok nic ostateczny. Termin i tryb za 
skarżenia wyroku ogłoszony ośm iodniow y.

Sędzia Pokoju (—) F. WOLSKI.
Ław nicy : ( - )  J. RUDOLF.

(— ) Ad. P A W Ł O W S K I
Z oryginałem  zgodny,

Sekretarz Sądu i —) L, KRUPSKł.

■QZ 'UJ BHSJis ‘ewezsiUM ‘m e j  eauy
śuzo!u»|8Xi( ouiaAjauiso^ «e|«g •.CuiejXs.Ca

eim pfez n a  ’j[ jt  mnBiu.izjqo od fejpęą ‘g g j
^łP ‘T I£ W ■BJnzeojq eiujojysXp ez»ąsA\ «}9ją
-oą psoHjjdid ovtuiCzjqu i pbaSfejee ozom jpsp

A |a iq o i| osoui|«Mgj|

Pierniki Toruńskie j
w wielkim wyborze po leca  |

I S . J a ś k i e w i c z
l l»a  A le ja  Nł 33  j

7 1  P O T ^ W O I I
z nóg, rąk  i pach znakom: 
c ie  usuwa i zapobiega im

JJ S U D O R Y N ”
p o w s z e c h n i*  z n a n y

w  p u d e łk a c h  z  s i t k ie m  wyrobu
farm ac. lab. „ftp. K O W A L S K I ” 
w W a r s z a w i e  M iodowa 1.

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 
Sposób użycia dołączamy do każdego pudelka.
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TEATR 99
O  Q  E  O  U 9 ’  N ajpo tężn ie jsza  S e u s a c ja  

m * mm w  mm W szechśw ia tow a!
Od c z w a r t k u  2 9 - g o  G rud n ia  192 f r o k u ,  do  nii 

d z ie l i  I -go  S t y c z n i a  1922 r .

CZŁOWIEK BEZ NAZWISKU
S e n s a c y j n e  p r z y g o d y  w  6  c iu  s e r j a c h  w e s o ł e g o  z ł o d z i e j a  m i l j o n ó w  PIOTRA VOSSA i j o g o  u c i e o z k a  p r z e z  l ą d y  i m o r z a .

Bziś
il:S£ Ser ja KROLSAHARY

F e n o m e n a ln y  film w  6ciu ak tach .  W ro lach  g łó w n y c h  HARRY L1EDTKE i WSADY CHRISTIANS.
S z c z e g ó ły  w afiszach  —  treść  w program ach.O statni se a n s  o  god z . 9  i pó l w ieczo rem .

TEA TR PA

W e jśc ie  dla m łod zieży  d ozw olon e.

P ro g ra m  od ś ro d y  28 go G rudn ia  1921 roku_d 
niedzieli i -go  S tyczn ia  1922 roku  włącznie.

„HA TROPIE”
ll-a Serja! INDYJSKIEGO SZTYLETU ll-a Serja:

D ram at w 6 . ciu c z ę śc ia c h  wytwórni U niw ersał Film M anufacturing C o  w N ow ym  Jorku.
oraz prem jow aneŁ oS EDDIE POLO p ięk n o śc i am erykańsk ie , _ _______

W poszukiwaniu za  ukochaną k ob ietą  i sz ty le tem  E D D IE  P O L O  udaje s ię  do Prerji Poludn. A m eryki, g d z ie  doznaje n iesp od ziew an ych  aw anturniczych przyg

Telma Percy i Eggy O’Dare.
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Kino „NOWY
Program od niedzieli dnia 15-go grudnia r. b. i dni następnych

| LISI  F.NKO

ZA KULISAMI EKRANU
z  życia  in tym nego  a r ty s tó w  k in e m a to g ra f icz n y ch

Obraz powyższy znany jest szerokiej publiczaości Częstochowskiej, gdyż demonstrowany  
b y ł  krótko w jednym z'tut. kinematografów, wobec czego nie wszyscy mogii go podziwiać 
Grany b y ł  również kilkakrotnie w  pierwszorzędnych kinematografach w W arszaw ie, gdzie 

cieszył stę ogromnym powodzeniem dla tego też jest w ystawiony w ,,N O W Y M 11 na ogólne żądanie
publiczności. _ _ _ _ _ _ _ _ — _

Uwaga:
l i s i e n k o MOZŻUCHIN
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1 9Or. S te fan  P u rsk i
K ilińskiego N» 4

■ — -  =  C H O R O B Y
s k ó rn e  i w e n e ry cz n e
Przyjm uje do 10-ej rano i od  
5 — 7 p.p. w n ie d z ie le  i św ięta  

6  od  8 — 11 rano. «

D o k tó r-o k u lis ia
Ludwik Chomicki

p o w r ó c i ł ,
ordynu je  w cho robach  oczu przy ul. Kazi­

m ierza od godz. 12 do 3

Dr m ed. E. P e try k a t
c h o r o b y  skórne i w e n e r y c z n e

przyjmuje od so d z .5 « e j  do 8-ej 
w sob oty  od  3 —5  popol. 

ul. G en . D ąb row sk iego  6 , I-sze piętro.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
p rzy jm uje od 4-ej do 6 p.p. nl. Panny  
M arji 83 lw  pracow ni bak te rio lo g icz ­

n e j od 6 do 7-ej i p ó ł wiecz, 
P raco w n ia  b ak te r jo lo g lczn a  (ul. P an ­
ny  M arji 31 lew a o ficy n a ) o tw arta  
codziennie o d 9 -e j do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w iecz.

Dr. Lucjan K ę d z i e r s k i
o rd y n a to r  oddzia łu  poł ożniczego m iejskiego 
A k u s z e r j a  i c h o r o b y  k o b i e c e .

orzy jm aje do 10-ej rano i od  3 do t> po poi.
‘ ul. PitsudsK iego (D ojazd ) X » 5.

Telefon Nr 412.

D o k t ó r  m e d .

Helena Eitinger-Kawaeff
B. /s s y a te n tk a  prof. K lom perera w B erlinie 
13. D yrek tor Kliniki d ra  K aim eyera i szpi­
ta la  M iędzynarodow ego C zerw onego Krzy­

ż a  w P e te rsbu rgu .
C h o ro b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  

L e c z e n i e  ś w i a t ł o m  i e l e k t r y c z n o ś c i ą .  
P rzy jm uje  co d z ien n ie  od 3 —3 p. p.

1-a A leja Nr. 11 lew a of cyna II piętro

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul, P en n y  M arji t. j. 11 A leja  

N r. 21, o b o k  te a tru  „P a ry sk ie g o ”
Choroby: skórne, dróg moczowych l WHeryczne,

Przyjm uje od 9 — 12 ran o  1 od 4 — 7 po poł. 
P an ie  od 12—1 w pot.

Lekat^s-cfenfyttta
k ic h a ł  p p e j n i e c

ul. Panny M arji (1 Aleja) Ni 10.
P rzy jm u je  codziennie od 9-ej ra n o  do 1 po poi 

1 od 3 —7 w lecz. Telefon 260
lEkakZ-  d e n t y s t a

Artur Broniatowski
1 A le ja  8

przy jm uje od 9 rano  do 1 p.p. i od 3 do 7 w lecz

13 2 . 1 | |  Aleja ATI 3 2 .  [ 3 2 .

;H. PELC?
"e . . «*
J5 P o leca  w w ielkim  w yborze sw ieze m a- fl)

te r ja ty : b o s to n y  n a  sukn ie  i k o stju - 3  ̂
m y, w einy, jed w ab ie , g arb ad in y  w ró - JJ* 

•  żnych ko lo rach , o raz  p rze śc ie rad ła , w  
™ ręczn ik i, p łó tn a , flanele , b a rc h a n y . "

C en y  b a rd z o  p rzy s tęp n e ! I 3 2 .3 2 .

N I K T
zakupu jących  Inie fpow inien pierw  zrobić 

zakupów  zanim  nie zajdzie  do tlrm y
J. R Z Ą S 1 Ń S K I E G 0

K ościuszk i 19-a w podw órzu  lewra  oficyna 1 
gdzie zaw sze na jtan ie j i na jlep ie j kupić ; 
m ożna w szelkie p łó tn a , w etny, b o s to n y , k o r­
ty  e tam in y , b a ty s ty , k re tony , kap y , chust- 

k l i firank i.

P r a c o w n i a  p a r a s o l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjm uje obstalunki 1 reparacje pa c e ­
nach przystępnych  

A leja  8  w podw órzu prawa oficyna.

-o o -
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W i e l k i  w ybór
k o rtów , w ełny, o raz  tow arów  

baw ełn ian y ch  po leca znana 
 1 f i r m a  | ------

j . Dawidowicz i S-ka
I A leja  7, te lefon  74.

Sprzedaż  h u rto w a  1 detaliczna.

N A J T A N I E J !
F a p ę Sm ar do w ozów  czarr,
S m o lę  Sm at d o  w ozów  żółty
G ip s 0 1 e je ittu sz c z „ T o v ó tta ‘
C em en t C eg ła  i glinka ogniotrW
P ak Płyty p iekarsk ie
D z ie g ie ć  W ęg ie l drzew ny
S m o łę  drzew ną Farby i lakiery
T erp en tyn ę Artykuły c h e m .te c h n .

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
C zęsto ch o w a , ul. K ościu szk i J6 45. 

T e le fo n  405.

=  NA KARNAWAŁ ! —
N in ie j s z y m  z a w ia d a m ia m  W . P . ,  iż prz> 

m u je  z a m ó w ie n ia  na

O R K I E S T R Ę
—  —  (s inyczkew ą)  w doborowym zespole. —

W  re p e r tu a rz e  n a jn o w sz e jta ń c e . 
A dres: F . B E  i - O F ,  w R e d a k c ji „Kuriera* 

a ta k ż e  m ieszkan ie , P o m o lo g iczn a  4 
|  3 . . l n | r |  c lak trv r .zn n  p ra w d z iw e  
f t _ a l > l | 9 K I  sram ów kl* tan io  spr/.eda. 
J. K ozoncwajg ul, K ościuszki 3,

R edaktor i W ydaw ca: A d a m  P a c io r k o w s k i .
©dbito w„Drukarni „U D Z IA Ł © W E j’


